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Oparzenie naftą, krw otok  śródjelitow y n astęp ow y; 
śm ierć szóstego dnia! choroby.

O pisał D r. Pawlas, asy sten t te jże  klin ik i.

Uznanem w ogólności je s t prawidłem , że oparze­
n ia zajm ujące 2/3 powierzchni ciała kończą się prawie 
zawsze śm iercią. W  tak  rozległych oparzeniach może n a­
stąp ić śm ierć już w pierwszych dwóch dobach wśród ob­
jawów ogólnego zapadu, albo też po kilkunastu dniach 
skutkiem  zapaleń narządów wewnętrznych. B adania po­
śm iertne w tym  okresie wykazują: przekrwienie mózgu 
i płuc, przekrwienie je lit  i wrzody w dwunastnicy. W rzo­
dy te tworzą się bardzo często: E r i c h s e n  i H o l m e s  
uważali je  12 razy na 54 przypadki.

Jako powikłania dalsze uważano, iż wrzody te, prze­
nikając na wskroś ściany jakiegoś grubszego naczynia, 
sprawiały krwotoki, a  ich zwykłem następstwem  były wy­
m ioty i wypróżnienia krwawe, zapad i śm ierć; lub też, 
przedziuraw iając je lita , sprawiały zapalenie otrzewny.

Rzadko zdarza się, aby oparzenia mniejszych roz­
miarów podobne zmiany wywoływały; a w piśm iennictw ie 
nie zdarzyło m i się natrafió na opis takiego przypadku, 
w którym by oparzenie niezbyt rozległe zakończyło się 
w kilku dniach śm iercią, i to skutkiem  obfitego krwotoku 
wśródjelitowego, jak  to wskazuje następujący przypadek 
uważany na klinice dzieci Prof. J a k u b o w s k i e g o .

Anna K lim ut, la t 3 y3, z Krakowa, wzrostu wieko­
wi odpowiedniego, silnie zbudowana, dobrze odżywiona, 
m ięśnie jędrne, podściólka tłuszczowa obfita. D nia 26. li­
stopada 1875. r. zapaliły się na niej suknie skutkiem  wy­
wrócenia palącej się lampy naftowej, co sprawiło wpraw­
dzie nie rozległe, lecz dość głębokie oparzenia na czte­
rech miejscach po prawej stronie tułowia. Pierwsze na 
prawój stronie klatki piersiowej, postaci podłużnej, roz­
ciąga się od sutka ku pasze na 6 cm., a od drugiego 
żebra ku dołowi na 2 cm.; skóra na miejscu opisanem 
je s t głęboko zniszczona, rana oparzelinowa nierówna, 
ziarnista, jasno czerwona, sucha, a skóra na około za­
czerwieniona. D rugie miejsce oparzone z podobnemi zm ia­
nami, jak piórwsze, lecz o wiele większe, znajduje się 
na prawej połowie brzucha, poczynając od ostatniego że­
bra na 10 cm. ku dołowi, a  od pępka na 12 cm. na ze­

wnątrz. Trzecia głęboka oparzelina skóry znajduje się na 
wewnętrznej stronie barku prawego od pachy do stawu 
łokciowego, w długości 5 cm., a szerokości 2 cm. W resz­
cie czwarta na wewnętrznej stronie uda prawego, tuż przy 
pachwinie, mniej głęboka, okrągła, m a 3 cm- w średnicy.

W  dniu przyjęcia, w 12 godzin po wypadku, nie zna­
leziono oprócz wyżej opisanych oparzelin, żadnych innych 
zmian, tak  na powłokach zewnętrznych, jako też i w na­
rządach wewnętrznych, oprócz lekkiego nieżytu oskrzelo­
wego i zaparcia żywota. Chora żali się na gwałtowny ból 
palący w miejscach oparzonych. Ciepłota ciała 37-5.

Zważywszy, iż dziecko było silnie zbudowane, dobrze 
odżywione, poprzednio zupełnie zdrowe, a oparzenie ogra­
niczało się do kilku miejsc nie rozległych na skórze: Prof. 
Jakubowski rokował stosunkowo pomyślnie, nadm ieniając, 
iż nie należy się spodziewać groźnych zawikłań ze strony 
narządów wewnętrznych, jak  zapalenia płuc, wrzodów dwu- 
nastnicowych, krwotoków kiszkowych; gdyż te  rozległym  
tylko oparzeniom zwykły towarzyszyć. Zważając jednak na 
głębokość ran oparzelinowych, obawiać się należy, czy 
w dalszym przebiegu do obfitego ropienia nie dołączy się 
róża, a nawet ropnica; albo też czy największa głęboka 
oparzelina, znajdująca się na powłokach brzusznych, nie 
wywoła zapalenia otrzewny.

N a razie zalecono następujące leczenie: Środek prze­
czyszczający z miodku dziecięcego (hydrom el), a  po nim 
chinin w rozczynie 0 -4 na dobę; w celu uśm ierzenia bó­
lów morfin (0,004 p ro  dosi); a rany opatrzono m ięszanką 
F ranka przeciw oparzelinom z dodaniem kwasu karbolo­
wego (A q . calcis 100, Ol. lin i recenłiss. 50, A c id  car- 
bolici 2).

D nia 28 listopada. Dwa obfite wypróżnienia kału 
prawidłowego przeważnie twardego, chora spokojniejsza, 
nie użala się bardzo na bole palące, sen przerywany, ła ­
knienie m ałe, tę tno  100, wahania ciepłoty wśród dnia od 
37-4 do 37-7. Rany oparzelinowe nieco bledsze, nie oka­
zują dążności do ropienia.

D nia 29. listopada. S tan ten  sam.
D nia 30. listopada. Chora znacznie zesłabła, odpo­

wiada krótko i niechętnie, na bole wcale się nie uskarża, 
a  pokarm i napój niechętnie przyjmuje. W yraz twarzy 
obojętny; oddech spokojny, 26 razy na m inutę; tę tno  100, 
regularne, lecz słabe; wahania ciepłoty wśród dnia od 37-2 
do 37. Brzuch prawidłowo wysklepiony, niebolesny, od 24 
godzin nie było wypróżnienia. Miejsca oparzone, barwy
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szarawo-oiałej, wydzielają z siebie skąpą ilość cieczy n ie­
co cuchnącej; snóra naokoło oparzeń blada, nie okazuje 
czerwoności zapalnej.

D nia 1. grudnia. Znaczne pogorszenie. Twarz blada, 
z wyrazem obojętnym i zaostrzonemi rysami, powieki na 
wpół przym knięte; oddech spokojny, regularny, powolny 
(18). Tętno przepuszczające, zaledwie wyśledzić się dające 
(140), ciepłota 36-2, odnogi chłodne. Chora przez cały 
dzień nie przyjm uje pokarm u i napoju, brzuch praw idło­
wo wysklepiony, nie bolesny; opukiwając go stwierdzić 
można m ałe stłum ienie w okolicy je lita  ślepego. Od nocy 
chora nie oddaje moczu, a od 48 godzin nie było wy­
próżnienia. Miejsca oparzone przedstaw iają ten sam  obraz, 
juk w dniu wczorajszym.

W śród wzmagających się pojawów zapadu (collapsus) 
chora zakończyła życie o godzinie 11 wieczór.

Już dnia 30. listopada uważano, że trzeba rokować 
niepomyślnie, pomimo że nie można było na pewne ozna­
czyć zm ian anatom icznych, które wywołały tak szybkie 
pogorszenie w przebiegu choroby: jedynie tw ierdzić mo­
żna było, że zm iany re powstają w jam ie brzusznćj; m ia­
nowicie opierając się na szybko rozwijającym się zapadzie, 
cechującym wyrazie twarzy, tę tn ie  nikłem  przepuszczają­
cym, jakie zwykle cierpieniom trzew brzusznych towarzy­
szyć zwykło (pu lsus abdom inalis), a  wreszcie na tern, że 
największa powierzchnia oparu znajduje się na powłokach 
brzusznych. Z możliwych zm ian wykluczono zapalenie n a­
stępowe obrzusznej, z powodu braku wielu, uerp ien iu  tem u 
właściwych, pojawów, jak : gorączki, bębnicy, bólów brzu­
cha połączonych z oddechaniem  płytkiem  a szybkiem, 
nudności, wymiotów i t. d. Prof. J a k u b o w s k i  osobliwie 
uw ydatnił to przypuszczenie, że może powstały wrzody 
w dwunastnicy, albo wybroczyny w błonie śluzowej je lit, 
lub krwotoki tam że, któreto powikłania po oparzeniach 
zwykły się wydarzać. W rzody w dwunastnicy, napotykane 
w zwłokach osób zm arłych skutkiem  oparzelin. za życia 
z pewnością rozpoznane być nie m ogą: gdyż dotychczas 
nie znamy przypadów znamionujących ich obecność. Krwo­
toki zaś jelitow e natenczas z pewnością rozpoznać się da­
ją , gdy krew wynaczyniona odchodzi z kałem  lub wy­
m iotam i, co u naszej chorej wcale nie nastąpiło.

Przyczynę śmierci, za życia przypuszczalnie ozna­
czoną! wykazało badanie zwłok, dokonane w zakładzie 
anatomiczno-patologicznym Prof. Biesiadeckiego d. 2 grud.

Na miejscach wyżej opisanych znajdują się rany po 
oparzeniu, skóra na nich prawie w całej grubości zniszczo­
na, rozpadła, o brzegach nieregularnych cienkich; w tkance 
podskórnej naczynia skrzepłą krwią wypełnione; mięśnie 
poniżej leżące suche, ciemno brunatne, jak  gdyby uwę- 
dzone; na otrzewnie ściennej, w miejscu odpowiadającem 
ranie skórnej, kilka drobnych wybroczyn wielkości ziarnek 
prosa. "Kości czaszki, opony mózgowe, jakoteż miąższ 
mózgu i komórki tegoż, prawidłowe. Błona śluzowa krtan i 
bladawa. Płuco lewe wolne, prawe wiotkiemi pasm am i 
zrośnięte z opłucną żebrową. P łuca w dolnych tylnych 
częściach zalewają się dość obfitą krw ią ciemną, mało 
pienistą , w górnych częściach płuca suche niedokrewne; 
z oskrzeli wydobywa się ciecz żółta, gęstawa, błona śluzo­
wa oskrzeli m iernie nastrzykana. W  osierdziu zaledwie 
kilka kropli cieczy surowiczej; serce prawidłowych roz­
miarów, śródsierdzie i zastawki nie przedstaw iają żadnych 
zboczeń, mięśnie serca prawidłowe. W ątroba prawidłowych 
rozmiarów, na przekroju zraziki niewyraźne, miąższ jasno 
brunatny, nieco kruchszy. Nerki prawidłowych rozmiarów 
powierzchnia gładka, na rozkroju isto ta  korowa jednosta j­
nie żółto-brunatna, piram idy ciemniejsze,, miąższ dość su ­
chy, nieco kruchszy. B łona śluzowa żołądka przedstaw ia 
na szczytach fałdów prawie jednostajne zaczerwienienie,

} polegające na gestem  nastrzykaniu naczymowem, gdzie 
zawiera bardzo liczne wybroczyny, jakoteż powierzc iowne 
nadżerki. Podobne zmiany m amy także w dwunastnicy. 
J e lita  cienkie prócz wydatniejszych kępek Peyera nie przed­
staw iają żadnych zmian. W jelicie grabem , począwszy od 
kiszki ślepej aż do początku okrężnicy zstępującej, znaj­
duje się treść gęsta, płynna, czekoladowo zabarwiona, w ilo­
ści około 600 gramów. N a błonie śluzowej szczególnie 
tam , gdzie okrężnica wstępująca przechodzi w poprze­
czną, a zatem  w okolicy odpowiadającej zewnętrznem u 
oparzeni1 , błona śluzowa przedstaw ia rozległą powierzchnię 
zlewających się z sobą licznych wybroczyn, na której m i­
mo skrzętnego poszukiwania nie zdołano odszukać miejsc,

> którem i za życia krew wysączała się do je lita . Mniejsze 
cokolwiek nadżerki znaleziono w poprzecznicy i początko-

< wej części je lita  zstępującego.
Przypadek powyższy podaję do wiadomości, raz z te-

> go względu, że obfite krwotoki śródjelitowe po oparze­
niach są wprawdzie znane, lecz z tern wszystkiem nie­
wiele takich przypadków dotychczas w kazuistyce lekar­
skiej się znajduje; a powtóre i głównie dla- tego, że krwo­
tok wydarzył się w naszym przypadku przy stosunkowo

| bardzo m ałej powierzchni oparzenia. O statnia okoliczność 
upoważnia mnie do przypuszczenia, że u naszej chorej do 

s powstania wzmiankowanego krwotoku przyczyniły się głó­
wnie następujące okoliczności:

| a) G ł ę b o k i e  z n i s z c z e n i e  s k ó r y ,  wywołane
nietylko działaniem wysokiej ciepłoty, ale także i palącćj 
się cieczy, jak ą  w naszym przypadku była nafta.

) b) M i e j s c e  dotknięte: gdyż największa przestrzeń
oparzenia znajdowała się n a  prawej stronie powłok brzu­
sznych, i przypuścić można, że w chwili działania isto ty  

s palącej powstało zaraz przekrwienie je lit, a wkrótce po- 
| tern wybroczyny i krwotoki.

c) W i e k  d z i e c k a  (la t 3 1/,,) przyczynił się zape­
wne także do powstania krwotoku: gdyż wiadomą je s t 
rzeczą, że im  młodsze są dzieci, tem  ustrój ich mniejszy 
opór stawia wszelkim wpływom szkodliwym.

, Ocenienie stann um ysłowego m łodzieńca, obwinionego
o kradzież.

P r z y p a d e k  s ą d ó w  o - l e k a r s k i .

\ P o d a ł P rof. D r. B lum enstok .

Janos Kociełko, m łodzieniec la t 20 przeszło m ający, 
l pochodzący z W ęgier, mimo młodego wieku specyjaiista
|  w okradaniu kościołów, pozostaje pod zarzutem  całego
i szeregu czynów karygodnych, których dopuścił się w k il­

ku miejscowościach, I  tak : dnia 9. lipca 1870 r. donie­
siono żandarm eryi, że człowiek nieznajomy zakradł się 
z rana do kościoła w B„ rozbił 9 skarbonek, a nio zna­
lazłszy w nich gotówki, uszedł oknem. Tego samego dnia 

j w południe skradziono w kościele drugim  8 chustek m szal­
nych; złodziej dał się był zamknąć w kościele i uciekł 
eknem. Tegoż dnia między 7 a 8 godziną wieczór popeł- 

| niono trzecią kradzież w kościele w B., gdzie złodziej
| rozbił 4 skarbonki i uszedł oknem. Oględziny miejscowo­

ści wykazały, że w jednym  z tych kościołów do rozbicia 
skarbonki potrzeba było d łu ta  lub przynajm  i.ej grubego 

| noża, że złodziej najprzód dostał się do komórki, w któ-
ł rej znajduje się miecb, tam  ucią ł kawał powrozu od dzwo-
j nu, a przytwierdziwszy powróz do pala, spuścił się do ko-
| ścioła w komórce zaś zostawił 5 chustek skradzionych
| w jednym  z dwóch pierwszych kościołów.
\ D nia 14. lipca około północy przytrzym ano Jan a  K.

w kościele w B.; pokazało się, że przystawił był d ługą ura- 
l binę dc okna obok chóru, a wybiwszy szyby, wlazł na chór,
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uszkodził tam że zamek, a po Lnie od dzwonów spuścił 
się do kościoła, wyłupił 3 skarbonki zam knięte, zepsuł 
zam ek przy drzwiach wielkich i właśnie chciał zmykaó, 
gdy, w idząc nadchodzącego stróża nocnego, zatrzasnął ;a 
sobą d rzw i; zatrzym ano go i znaleziono przy nim szydło 
i kozik. Przesłuchany dnia następnego w K., udaje g łu ­
piego i niewyraźnie odpowiada na zadane sobie pytania; 
podczas przesłuchania zaś d ru g ie g o — 17 lipca — udaje 
nadto  i głuchego, paP em  wskazując na usta i uszy, że 
tam  cierpi ból i z tego powodu mówió nie może. W net 
ato li podaje, że się nazywa Janko Czertko, że liczy la t 
20, je s t katolikiem , pochodzi z Trenczyna, że m u ojciec 
um arł, m atka zaś żyje i je s t praczką, on sam czytać i pi­
sać nie umie, jednak  zna się na garncarstw ie. Przesłucha­
ny po raz trzeci, d. 20 lipca, twierdzi, że go m jw innie 
pandury przyprowadzili, bo on me k rad ł, tylko wojak 
Czefko, który uciekł. Tłómacz Słowak podaje, że oskar­
żony mówi mięszanym  językiem  słowacko - morawskim, 
że go ato li zrozumieć można, że udaje głupkowatego, mó­
wiąc o czem innem, aniżeli był pytany. Przeciwnie chi­
ru rg  więzienny podaje, że Janos K. cieleśnie zdrów, cier­
pi niższy stopień niedołęztwa umysłowego. W kilka dni 
potem  Janos K. korzysta ze sposobności, aby opuścić wię­
zienie; jednak  zatrzym ano go i okuto w kajdany. W re­
szcie na żądanie sądu w B., odstawiono go tam że, jako 
podejrzanego także o dopuszczenie się kradzieżj w kościo­
łach tamecznych.

Śledztwo w sądzie tym  przeprowadzone sprawdziło, 
że Janos K. zjawił się w miesiącu maju po raz pierwszy 
w B., że go widywano w towarzystwie, które przybyło 
z m enażeryją, że nocował w staj: ,i, że chodził po mieście 
z kataryniarzem , którem u często płacił za przygrywanie 
sobie. Wówczas m ag istra t otrzym ał zawiadomienie te le ­
graficzne, że w Trenczynie popełnioną zostara kradzież 
i że zachodzi podejrzenie, iż sprawca uszedł do B.; are­
sztowano więc Jan a  Ki, jako podejrzanego włóczęgę, zna­
leziono przy nim kilka złotych, jednak wypuszczono go 
dla braku bliższych poszlaków. Współwięźniowie w B. 
opowiadają, że Janos K. niedosłyszy, że odpowiada tylko 
wtedy, jeżeli się głośno do niego mówi, że je s t niespo­
kojny, złośliwy i oświadcza, że się nikogo nie boi. Leka­
rze sądowi, którzy m ieli poruczone sobie dochodzenie sta- 
r n  umysłowego, po dwurazuwem widzeniu się z Janem  
K. orzekli, że tenże posiada tylko skąpy zapas słów, któ- 
rem i bez nam ysłu i wyboru odpowiada na wszystkie py­
tania; że wymowa jego je st niepewna bełkocąca, zacho­
wanie jego dziecinne; że nie m a żadnego wykształcenia, 

-.czytać i pisać nie umie.- że więc pozostaje na najniższym 
stopniu rozwoju, nie je s t zdolny przewidzieć i obliczyć 
skutki czynów swoich, pozbawiony sądu o najprostszych 
rzeczach powoduje s ę tylko chorobowemi pobudkam i; 
a więc je s t zupełnie niepoczytalnym. N a podstawie tego 
orzeczenia sąd obwodowy uchwalił zaniechanie dalszego 
śledztwa.

Po kilkomiesięcznym areszcie śledczym Janos K. 
d. 5 stycznia 1871 r. wypuszczonym tedy zostaje i wy­
prawiony pod dozorem z B. do Trenczyna. Dwa dni pó­
źniej spotykamy się z nim w Z., gdzie uznał za stósowne 
uwoLńó się od niewygodnej mu opieki, a d. 9 sty fjn ia  
w dzień targowy zwiedza kościół w Ż. W chodzi podczas 
nabożeństwa, idzie ku ołtarzowi i zatrzym uje się przed 
skarbonką, zapewne celem zapoznania się z miejscowością, 
a potem znika. Zdaje się jednak, że z kościoła nie wy­
szedł tak prędko, że owszem tam  się ukrył i dał się zam ­
knąć, gdyż popołudniu już spostrzeżono, że drzwi kościel­
ne były otwarte, a skarbonka z grubej blachy przy o łta­
rzu wielkim wyłupioną, jak  niemniej druga skarbonka 
drewniana; dalej pokazało się, że od ławki oderwanem

zostało żelazo, skobel od drzwi w prezbiteryjurn był od­
suniętym , m acica śrubowa od łańcucha odśrubowaną. Pod­
czas gdy organista ubolewał nad szkodą kościołowi wy­
rządzoną, nasz Janos K. kupuje sobie buty na jarm arku , 
targuje się ze szewcem, ofiarując mu 3 złr. i podając, że 
n ie  ma więcej; po chwili jednak wraca i dodaje 40 kr., 
słusznie też szewc przesłuchany potem w Ż. i skonfron­
towany z oskarżonym, z własnego popędu zwraca uwagę 
sądu, że Janos K. wtedy, gdy buty kupował, zdawał mu 
się być mędrszym, aniżeli w więzieniu. Następnego dnia 
Janos K. już o godzinie 8ćj z rana zjawia się w domu 
zajezdnym w Z., żąda wódki malowanej i rożków m aśla­
nych ; następnie tam że zm ienia grajcary na reńskie, poda­
jąc, że pieniądze te  zarobił w browarze, a przy wymia­
nie 10 reńskich grajcaram i na 2 banknoty pięcioreńskowe 
przelicza najdokładniej każdy szereg kupek po 10 gr. 
i każdą kupkę z osobna. Z domu zajezdnego udaje się do 
szynku i tam  znów wymienia 6 złr. grajcaram i na ban­
knoty, a gdy m u szynkarz pomaga w liczeniu kontroluje 
go jak najuważniej. Tutaj nareszcie wójt miejscowy are­
sztuje Ja n a  K ,  posądzając go o popełnienie kradzieży 
w kościele.

Tegoż dnia w sądzie przesłuchany podaje dokładnie 
imię, nazwisko, wiek, poebodzejie, zatrudnienie, zresztą 
udaje znów głupkowatego, tłóm aczy się, że w B. siedział 
tylko dzień jeden za upicie się i że pieniądze otrzym ał 
od b rata  swego. Lekarze sądowi, badawszy oskarżonego 
przez dłuższy czas, orzekają stanowczo, że tenże jest po­
czytalnym Z powodu sprzeczności zachodzącśj między ich 
zdaniem a poprzedmem orzeczeniem lekarzy w B., sąd 
odstępuje śledztwa sądowi krajowemu w Krakowie, i J a ­
na K., o którego zresztą pochodzeniu i przeszłości w ła­
dze trenczyńskie nic nie um iały powiedzieć, przesyła do 
Krakowa.

Sąd tutejszy zarządził ponowne dochodzenie stanu 
umysłowego Jana K. i takowe poruczył sprawozdawcy 
i kol. K o r c z y ń s k i e m u .

Badaliśm y tedy oskarżonego starannie przez czas 
dłuższy, jużto w biurze zarządcy więziennego, już też 
w kaźr.i więziennśj, a  o ile z badanym porozumieć się nie 
mogliśmy, posługiwaliśm y się tlóm aczem  w osobie wete­
rana więźnia, który znał wszystkie prawie narzecza sło­
wiańskie, ponieważ w rozmaitych krajach koronnych po­
przednio już kary odsiadywał.

Janos K. jest wzrostu nizkiego, m ierne' budowy 
ciała i nieodpowiednio do wieku cieleśnie rozwinięty. Cza­
szka nie przedstawia zboczenia, prócz małego spłaszczenia 
tyłogłowia; czoło krótkie, na skórze czołowej dwie b li­
zny powierzchowne powstałe według podania badanego 
przed 2 laty w skutek kopnięcia kopytem konia; oczy 
głęboko tkwiące, nos przy nasadzie zaklęśnięty, chrząstka 
jego spłaszczona, szeroka; na wardze górnej ślad zarostu; 
wargi blade, wyraz twarzy posępny, nie zdradzający wiel­
kiego rozsądku; gruczoł tarczykowy całkiem prawidłowy, 
szyja długa, chuda, okolice nad i podobojczykowe nieco 
zaklęśnięte; klatka piersiowa wązka, długa; łopatka p ra ­
wa sterczy nieco bardziej na zew nątrz; części płciowe do­
brze rozw inięte; w żadnym narządzie wewnętrznym, jak  
niemnićj w zmysłach nie m a zboczenia; ruchy praw idło­
we; odżywienie dość dobre. Badany nie wymawia dokła­
dnie niektórych spółgłosek językowych i podniebiennych; 
zresztą mowa jego dlatego tylko nie je s t bardzo zrozu­
m iałą, ponieważ zdaniem znawcy nie mówi czysto po sło­
wacku, lecz m ięszaniną ze słowaclrego i czeskiego języka; 
pisać nie umie, lecz na żądanie rysuje ołówkiem niektóre 
przedmioty.

Na pytania nasze odpowiada, że liczy la t „dw acet“, 
że pochodzi z „Cuplicy od Tręczyna“, że ma jeszcze
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m atkę, że z ojcem, który już nie żyje, był raz w Peszcie, 
że zna Trenczyn, gdzie są ładne kąpiele; u spowiedzi 
nigdy nie był, bo się obawiał czarta, ale tu  chciałby iść 
do kościoła; nie wie niby, dla czego je s t uwięziony, a gdy 
m u się powiada, że siedzi za okradanie kościołów, tw ier­
dzi, że nigdy w kościele nie był, lecz że niejaki Stefan 
R uda okradł kościoły w B. i Z., a przecież puszczono go 
na wolność; na przypom nienie jednak sposobów, w jakie 
dopuszczał się kradzieży, uśmiecha się; na pytanie, zkąd 
pochodzi m ała blizna na małżowinie ucha lewego, odpo­
wiada, gdy go „rych tar w Ż.“ ciągnął za ucho. Z wię­
zienia nie je s t zadowolonym, ani współwięźniowie z niego. 
W zdycha on ciągle za swobodą, prosi się każdą razą, 
aby go wypuszczono, zapewniając, że w te  strony  już n i­
gdy nie powróci; a gdy słyszy, że długo pozostanie w wię­
zieniu, powiada, że go głowa boli, że nie m a zdrowia, że 
me wytrzym a; prosi tedy przynajm niej, aby go um ie­
szczono w fabryce, aby coś zarabiał. Jednak  nie tęskni 
on bynajmniej za pracą, chciałby tylko miód pieniądze; 
użala się często na głód, a  jednak  niechętnie jada chleb 
więzienny, prosząc o pieniądze, aby sobie m ógł kupić le ­
pszego chleba; cygaro, które mu się dało, pali z najwię- 
kszem zadowoleniem. Współwięźniowie opowiadają, że w l u ­
źni je s t nader leniwym, nic nie chce robić, a jeżeli przy­
chodzi na niego kolej wymiatania lub wynoszenia cebrzy­
ka, przyrzeka towarzyszom, choć o wiele starszym  od sie­
bie, kilka grajcarów , aby go wyręczyli. N atom iast wszyscy 
jednozgodnie opowiadają, iż z przyjem nością przypom ina 
sobie owych szczęśliwych chwil, gdy za pieniądze skra­
dzione w kościele w Ż., ja d a ł dobrą polewkę, mięso, 
chleb biały, a potem  nawet „fajczył11.

(Dokończenie nastąpi.)

POSIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarsk ie krakow skie.

Posiedzenie zwyczajne II, dnia 19 stycznia 1876.
P rzew odniczący  K ol. K orczyńsk i. O becnych członków  zw ycz. 23.

1) Kol. B y l i  c k i  odczyta ł sw ą pracę  o sam oistnem  
w ykluczeniu w łókniaka podśluzow ego m acicy (um ieszczoną 
w P rzegl. lek. N r. 9 z r. b.).

W  dyskusyi kol. J o r d a n  tw ierdzi, że sam owolne 
w ydalanie się w łókniaków  m acicy nie je s t ta k  rządk iem ; 
w idział on w ciągu czterech  la t  w tu te jsze j klin . ginekol. 
p ięć tak ich  przypadków .

2) Kol. G r a b o w s k i  podaje k ró tk ą  w iadomość 
o dziele nadesłanem  T ow arzystw u lek. k ra k .: „S p raw ozda­
nie o higijenie w ojsk S tanów  Z jednocz. A m eryki półn. p rzez  
N aczelnego C h iru rg a“ ’). Poniew aż dzieło to  p rzezn aczo - 
nóm je s t  p raw ie w yłącznie d la  lekarzy  wojskowych, kol. 
G. zdaje  spraw ę ty lko z części ogólnej, pom ijając część 
szczegółow ą, zaw ierającą opis pojedyńczych stacyj w ojsko­
wych w S tanach  Zjedn. z dokładnem i p lanam i tychże . Otóż 
zdaniem  au to ra , stan  zdrow ia w ojska S tanów  Z jedn . je s t 
w  porów naniu  z stanem  w w ojskach eu ropejsk ich  bardzo  
dobrym ; postęp  ten  jed n ak  w idocznym je s t  dopiero w o- 
sta tn im  czasie, odkąd  lekarzom  przyznano wpływ na leży ­
ty. U skarża  się tylko na b rak  p ieniędzy. S tan  zdrow ia 
arm ii d la tego  je s t  ta k  dobrym , że, sku tk iem  zm niejszenia 
ilości w ojska stałego, m ożna przyjm ow ać do służby w oj-

J) Circular N r. 8. W ar Department. Surgeon General's Office. 
A  report on the liygiene o f the United States Army, with 
descriptions o f m ilitary posts■ W ashing ton  1875. 4to.

I skowej ty lko ludzi zupełnie zdrow ych i silnych. Mimo t e -
s go śm iertelność je s t  dość znaczną, w niek tórych  załogach
> um iera  36 °/0. A utor, chcąc w yśledzić p rzyczyny ta k  z n a -
; cznej śm iertelności, opisuje m ieszkania, żywność i ub ió r
( w ojska. M ieszkania  są te raz  odpow iedniejszem i w łaśnie z po -
) w odu ju ż  w spom nianego zm niejszenia arm ii, chociaż nie
5" we w szystkich załogach spełnionym  je s t  p rzep is, aby na
\ jednego  żo łn ierza w ypadało 500  stóp  sz. pow ietrza. B rak
ł łaźn i je s t  wielkim n iedosta tk iem  baraków  am erykańskich ,
s p roponu je  więc a u to r u rządzen ie  kąp ie li spadow ych; dalej
) za rzu ca  n iedosta teczne  opalanie m ieszkań. P rzechodząc  do
 ̂ żywności, au to rż  ąda, aby racy je  były w iększe, niż średn io
< człow iek po trzebu je , gdyż obecnie żołn ierze w ybieran i b y ­

w ają z pom iędzy najsiln iejszych; nie m a zaś nic przeciw
i> tem u, aby oficerowie przeznaczali żołn ierzom  wielkość ra -
■ cyj. gdyż ogólny p rzep is nie je s t  m ożebnym  dla rozleg ło -
l ści S tanów  Z jedn. Szpita le  są po najw iększej części sza-
s łasow e (barakow e) na 12 — 24 łóżek ; tak ich  szp ita li je s t
) 140, zbudow anych z d rzew a ; k o sz ta  obliczone na 7 ,000
\ dolarów , trw an ie  n a  la t  10, na  popraw ki w ciągu tego
\ czasu  p rzeznaczono  jeszcze  3 ,000  dolarów . Co do system u
s s z p i ta l i , to  obecnie w wojskach S tanów  Z jedn. uży-
> w ają p raw ie  w yłącznie szałasów , gdyż system  paw ilonow y 

nie ochran ia  dostateczn ie  p rzed  chorobam i szpitalnem i. 
Jak o  w zór szp ita la  p rzy toczony  je s t  w tern dziele rysunek  
p rzy tu łk u  na 50 łóżek (p ra ln ia  i kuchnia  um ieszczone są

S na 3ciem  p ię trze). Szczególny nacisk  k ładzie  au to r na
i p rzew ie trzan ie . D aje p ierw szeństw o piecom  p rzed  itom in-

!
kam i. W  końcu w yraża a u to r zdanie , że p ierw iastk i cho­
ró b  zakaźnych nie ty le  gn ieżdżą  się w obiciach i  ścianach 
izb, ile w przykryciu  w ełnianem  chorego, w łóżku itd . —  
Kol. W a r s c h a u e r  zapy tu je  kol. ref., czy w koszarach  
am erykańskich  zn a jd u ją  się piw nice i ja k  długo trw a  czas 
służby w ojskow ej. — Kol.  G r a b o w s k i  odpow iada, że nie 
znalaz ł o tern żadnej wzm ianki.

3) Kol. O b a l i ń s k i  opisuje następu jący  p rzypadek  
ze swego oddziału. „ W  przeszłym  tygodniu  przyw ieziono 
do szp ita la  św. K azarza  m ężczyznę, la t dw adzieścia k ilka 

) liczącego, k tó ry  s trze lił sobie w zam iarze sam obójczym
\ w lew ą skroń. Kol. Dembowski, k tó ry  chorego w p ie r-

wszym dniu  opatrzy ł, doniósł mi: że tenże  zna jdu je  się
> w stan ie  na pó ł sennym , i że p rzy  do tykaniu  okazuje k u r­

cze w rozm aitych  częściach ciała. N aza ju trz  z ra n a  zna­
lazłem  go spokojnie oddychającego, a odjąw szy opraw ę, 
u jrza łem  w okolicy kości skroniow ej lewej s tru p  w ielkości

jj Y centa . M iejsce to  nie było w obw odzie zaczerw ienio-
? nem, ani też  zby t obrzękłem , w ydzieliny n ie było ż a d n e j;
\ w środku  tego  s tru p a  znajdow ał się m alu tk i o tw orek;
s zgłębnik, w prow adzony doń, po dluższem  szukaniu  n a tra -
; fiał na  opór, jednak  trudno  mi było ocenić, czy pochodzą-
> cy od kości, czy  od pocisku. Poniew aż zgłębnik  w ykazał
< nadw erężenie  kości, w skazanem  było rozszerzen ie  rany . 

Oczyściwszy s tru p  i rozszerzyw szy  ranę , znalazłem  otw ór
) w kości trochę  m niejszy, niż ra n a  zew nętrzna, regu la rny ,

jak b y  dłutem  w ycięty, okrągły. K oniec m ałego palca, k tó - 
\ ry  zalew ie do połowy paznogcia  w ran ie  się zm ieścił, wy-
) m acał pod brzegiem  kości odszczep. D okładniej obejrzaw -
> szy ranę , (gdy ją  hakam i tępem i rozszerzono), p rzekona-
1 łem się, że p rócz tego  znajdu je  się pod b rzeg iem  kości
< także  i pocisk. K leszczykam i zw ykłem i wydobyłem  go,
s gdyż koniec stożkow aty  w ystaw ał, a  prócz tego  jeszcze
> k ilka  drobnych odszczepów . Po w yjęciu tychże, do o tw o­

ru  rany  w chodził mały palec, p rzy  czem przekonano  się,
\ że tw ardów ka mózgowa nie je s t  nadw erężoną i że palec

nie uczuw ał żadnego tę tn ien ia ; krw otoku  nie było wcale. 
R anę  opatrzono, ja k  zw ykle te raz  w oddziale ch iru rg i- 

( cznym, sposobem  T hierscha. S tan  ogólny chorego polepszył
\ się; go rączka , k tó ra  jeszcze  tego  dnia w ieczorem  się po-
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w iększyła, n aza ju trz  spad ła . D rgaw ki nie pow tórzyły  się 
w c a le ; ze strony  um ysłow ej nie m ożna było żadnych zbo­
czeń  wyśledzić. D ziś (dnia 19 stycznia) je s t  dzień  ósmy, 
ra n a  goi się bardzo  dobrze, i zda je  się, że p rzeb ieg  bę­
dzie  pom yślnym , chociaż bezw zględnie pew nie m e m ożna 
ro k o w ać11. W  końcu opow iada kol. O., że w edług zgodne­
go zeznan ia  św iadków , chory ten , po dokonaniu  zam achu 
sam obójczego, zeszed ł jeszcze  z trzec iego  p ię tra  na p ie r ­
w sze i pow rócił na pow rót na trzec ie . —  Kol. M e r u n o -  
w i c z  opisuje odpow iedni p rzy p ad ek : S trażn ik  skarbow y
strze lił do siebie (także  w zam iarze sam obójczym ) przez  
u s ta . M iał jeszcze ty le  siły, że przyw ieziono go z Oświę­
cim ia do K rakow a pociągiem  osobowym zw ykłym , z w a­
gonu mógł o w łasnych siłach  p rze jść  do w ózka, k tó ­
rym  przyw ieziono go do szp ita la  w ojskow ego na zam ku. 
D opiero  w,V30 przesz ło  godzin s trac ił przytom ność. Kol. 
D anek, o p e ra to r szp ita lu , w yjął kulę znajdu jącą  się pod 
sklepieniem  czaszkow em  w okolicy guza czołowego lewego. 
D n ia  szóstego po z ran ien iu  chory um arł. — Kol. W u r s t  
p rzy tacza  p rzy p ad ek  sądow y ze Śn iatyna, w którym  chło­
p iec  m ały, uderzony  w głow ę, oddany  zosta ł p rzez  sąd  do 
szp ita la , celem obserw acj i. P rzez  czterdzieści dni śledzony 
nie p rzed staw ia ł na im niejszych  zboczeń, a gdy m iał być 
ju ż  lo domu odesłanym , dosta ł nag le  d rgaw ek i w dwie 
godziny po tem  um arł. —  Kol. O b a l i ń s k i  dodaje , że 
chory tw ierdzi, jak o b y  przy łoży ł ru ik ę  rew olw eru do skó­
ry , nie m ożna jed n ak  poznać, czy by ła  spa len izna : gdyż 
felczer, p rzyw ołany do chorego, p rzyżegał ranę  i je j o to ­
czenie p ó łto ra  chlorkiem  żelaza. R ów nież dziw ną je s t  rz e ­
czą, że ku la  po przeb iciu  kości nie w eszła do mózgu, lecz 
u g rzęz ła  tu ż  pod kością, —  Kol. B l u m e n s t o k  nadm u - 
nia,^ ja k  dzi wnie zachow uje się m ózg po obrażeniach  cza­
szki. I  ta k  nie daw no obserw ow ał kol. B. p rzypadek  są­
dowy, w k tórym  człow iek mimo k ilkokro tnego  pęknien la  
czaszki p rzez  k ilka dni był jeszcze  przytom nym , lecz n a ­
gle życie zakończył. Przeciw ny znów p rzypadek  uw ażał 
kol. B. razem  z kol. Z arębą  p rzed  k ilką  la ty : W ieśniak  
pew ien po nadw erężen iu  czaszki był p rzez  dziew ięć dni 
nieprzytom nym , a jed n ak  ju ż  p rzed  dniem  dw udziestym  
pob ił swego przeciw nika, nie czekając na w yrok sądow y.—  
Kol. D o m a ń s k i  tw ierdzi, że w p rzypadku  opisanym  przez  
kol, O balińskiego zachow anie sił fizycznych i umysłowych 
p rzez  pew ien jeszcze  czas, daje  się pogodzić z obecnem  
stanowiskien: nauki. W iadom o bowiem, że półkule m ózgo­
we m ają ogniska d la czynności psychicznych bliżej kości 
sk ioniow ej, dla czynności zaś ruchow ych są ogniska bliżej 
lin ii środkow ej położone. W  tym  więc p rzy p ad k u  nie m o­
gło być zboczeń w ruchach , gdyż w linii środkow ej mózg 
nie by) nadw erężonym . — • Kol, K o r c z y ń s k i  w spom ina 
o dośw iadczeniach F ritsch a  i H itziga, k tó re  w ykazały, że 
w zw ojach czołowych półkul mózgowych zn a jd u ją  się ogni­
sk;. d la ruchów . — Kol. D o b i e s z e w s k i  opow iada n as tę ­
pujący p rzy p ad ek : w r. 1863  jed en  z pow stańców , o trzy ­
m aw szy ran ę  pałaszem  w głow ę, w k ro tce  był do tego  s to ­
pn ia  wyleczonym , że p rzechadza ł się jak o  w yzdrow ieniec; 
mimo tego nagle um arł.— Kol. D o m a ń s k i  pow iada: Trudności, 
jax ie  zachodzą w tłóm aczeniu  zjaw isk  po obrażen iach  cza­
szki, dadzą  się tem  uspraw iedliw ić, że tru d n o  je s t często 
rozstrzygnąć, gdzie  je s t ogm sko chorobow e: wiadomo bo­
wiem, że zm iany chorobow e bardzo  często sięgają dalej, 
n iz u raz . Sądzi także , iż dośw iadczenia na zw ierzę tach  
w tym w zględzie mało m ogą nas pouczyć: gdyż zachodzi 
w ielka różnica w czynnościach mózgowych u ludzi i zw ierząt.

4) Kol. O b a l  i ń s k i  opow iada następu jący  p rzy p a ­
d ek : D w udziestok ilko-letn ia  kob ie ta  w racała w nocy nie­
trzeźw a z jak ie jś  zabaw y. O puszczona p rzez  swe tow a­
rzyszk i p rzeby ła  k ilka  godzin  na  ulicy w śród 20° m rozu ; 
n ad  ranem  znaleziona p rzez  s tróża  nocnego, zosta ła  p rzy ­

w iezioną do szp ita la . T u w sku tek  energicznego ra tunku , 
udzielonego je j p rzez  kol. D em bow skiego, u trzym ano  ją  
p rzy  ż y c iu ; je d n a k  odnóg dolnych nie zdołano ocalić. 
W  tydzień  później ju ż  się odgran iczy ła  zgorzel. Z tego  
też  pow odu kol. O. w ykonał na jed n e j nodze w yłuszcze- 
nie L isfranka, kol. D em bow ski zaś na  drugiej stopie w s ta ­
wie C hoparta . Obie operacy je , w ykonane w śród zn ieczu le­
n ia  chloroform em , trw ały  1 godziny.  Po operacyi chora 
czuła się dość d ob rze ; później jed n ak  okazała  się c z k a w ­
k a ,  k tó ra  trw a ła  przesz ło  cztery  dn i; potem  po każdem  
silniejszem  w rażeniu  chorej, np. po opa trunku  w racała  
na  k ilka godrin . Kol. O. p rosi o w ytłóm aczenie przyczyny 
te j czkaw ki: gdyż chora podaje, że nigdy przed tem  nie 
doznaw ała je j. Kol. O. py ta , czy nie m ożnaby tego  z ja ­
w iska tłóm aczyć chronicznem  otruciem  chloroform ow em ? 
C hora w yżyła 30 gram ów  chloroform u. —  Kol. W a r s c h a u -  
e r  je s t  tego  zd an i-., że cierpienie to  je s t  nerw owem , 
i wspom ina, ja k  lud leczy czkaw kę, d rażn iąc  b ło n ę jś lu zo ­
wą nosa tab ak ą , lub zw itkiem  pap ieru . —  Kol. D o m a ń ­
s k i  uw ydatn ia  okoliczność, ja k  często zd a rza  się czkaw ka 
u  h isterycznych  Iz rae litek .

5) O dczytano odezwę S tow arzyszenia lekarzy  Dolnej 
A ustry i w spraw ie drugiego sejm iku lekarzy  rakusk ich , 
k tó ry  m a się odbyć w roku  bieżącym . P rezydyjum  obiecuje 
podaw ać wiadomości.

6) P rzy ję to  na członka koresponden ta  kol. J u r a ­
s z a  A ntoniego w H eidelbergu, asy sten ta  polik lin ik i le­
karsk ie j.

7) Kol. P rzew odniczący uw iadam ia zebran ie , że T o - 
w arz. lek. galic. w ybrało do komisyi redakcyjnej P rzegl. 
lek . na delegatów  w roku  bieżącym  ponow nie kolegów 
Pareńsk iego  i D om ańskiego.

8 ) P rzez  glosow anie w ybrano ze strony  Tow. lek. 
k rak . do te jże  komisyi ponow nie kolegów  K rem era  i Oba­
lińskiego.

9) Kol. Przew odniczący uw iadam ia, że członek czyn­
ny kol. S tanisław  Jab łońsk i p rzen iósł Gę do R zeszow a, 
p rzechodzi zatem  w poczet członków korespondentów .

D r. J ó z e f  M erunoieicz.

PRZEGLĄD LITERATU RY  ZAGRANICZNEJ.

D r. A. JIosso. O n iek tó rych  now ych  w łasnościach  śc ian  naczyń.
Z zak ład u  fizyjologicznego w L ipsku .

A utor badał zmiany pojemności organu wyjętego 
z ustroju podczas sztucznego krążenia krwł odwłóknione, 
z prawidłową ilością swych gazów; krwi obfitej w tlen , 
lub pozbawionej tegoż; dalej krwi obfitej w kwas węglo­
wy, w końcu krwi zatru tej; uwzględniając przy tem  szyb­
kość krążenia. P rzyrządu, jakiego autor używał w tym  
celu, opisywać nie mogę dla braku miejsca: podam  więc 
jedynie w krótkości wyniki badania.

Gdy do wyciętej z ustroju nerki, przez jej tętnice 
wpuścimy krew z parciem równającem się mnićj więcej 
prawidłowemu parciu krwi w tętnicy nerkowej, (a zatem  
około 90 mm. rtęci): to w pierwszej chwili krew krążąca 
doznaje znaczni go oporu, i to przez czas bardzo rozm aity, 
od kilku m inut do jednej godziny. Opór ten nie pochodzi 
od skrzepów krwi, gdyz te  wydalono zaraz w pierwszej 
chwili po wyjęciu z ustro ju ; a po drugie, nawet gdy już 
krew odpływa przez żyłę, widać bardzo częste i znaczne 
zmiany w szybkości krążenia. W  czane szybkiego krąże­
nia pojemność nerki zwiększa się, a zm niejsza się w m ia­
rę powolniejszego krążenia krwi. Przyczyną tych zmian 
może być tylko c z y n n y  s k u r c z  t ę t n i c ,  i w istocie po­
budliwość ich można sztucznśm  krążeniem  długi czas 
utrzymać.
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Także i na pobudzenie elektryczne oddziaływają n a ­
czynia wyciętych organów, i to przez długi jeszcze czas 
zachuwują tę  własność: tak  np. nerka, zachowana w cie­
płocie kilku stopni wyżej zera, jeszcze w 24 godziny po 
wycięciu przedstawia bardzo wybitne zmiany w krążeniu 
krwi w czasie pobudzenia elektrycznego. To je st tylko 
dziwiłem, że gdy naczyniu w ustroju bardzo są czułe na 
wpływ prądu indukcyjnego ( Inductionsstrom ) ,  to po od­
cięciu z ustroju najsilniejsze draźmenie takim  prądem  
pozostaje bez wpływu naczyn.a; jedynie prąd  stały  (5 o- 
gniw Grovego), regularnie przerywany, sprowadza zm niej­
szenie odpływu krwi z żyły i zmniejszenie pojemności 
nerki.

K o w a l e w s k i  i A d a m i u k  wykazali, że także po 
przecięciu rdzenia pacierzowego na szyi podnosi się p ar­
cie krwi w początku uduszenia; dla wytłóm aczenia tego 
zjawiska przypuszczano, że krew przesycona kwasem wę­
glowym pobudza pewien obszar naczyń krwionośnych do 
skurczu, i z tąd  pochodzi podwyższenie parcia krwi naw et 
po przerwaniu związku między tę tn icam i i ogniskiem na- 
czyuioruchowem. Rzeczywiście przypuszczenie to zostało 
zupełnie stw ierdzonem przez doświadczenia D ra Mosso. 
Przepuszczał on przez wyciętą nerkę: a) krew tętniczą, 
odwłóknioną nad rtęcią , zawierającą zatem  prawidłową 
ilość tlenu i kw. węglowego; b) krew obfitą w kw. wę­
glowy, a pozbawioną tlenu przez uduszenie zwierzęcia; 
ę) krew pozbawioną tlenu przez redukcyję opiłkami żela- 
znemi nad r tęc ią  (ilość C 0 2 pozostała niezm ienioną); 
w końcu d) krew b itą  w powietrzu atmosferycznem, a 
więc uboższą w C 02, a obfitą w tlen. Pokazało się, że 
krew obfita w kwas węglowy (krew żylna) krąży przez 
wyciętą nerkę powolnie, lecz statecznie; krew tę tn icza k rą­
ży z szybkością dwa razy większą; a jeszcze szybciej prze­
pływa przez nerkę krew obfita w tlen.

Nie mniejszej doniosłości są badania autora nad 
wpływem mkotynu, atropinu i wodnika chloralu na szyb­
kość krążenia i pojemność nerki.

Bardzo m ała i'ość n iko tynu— jedna część na 10,000 
cz. krwi bitej — sprawia, że już po przejściu pierwszych 
kilku cm. sz. krwi zatrutej pojemność nerki i szybkość 
krążenia krwi zm niejszają sie. Zmniejszenie to nie trw a 
długo, wkrótce wracają stosunki prawidłowe. Bardzo zna­
czna ilość nikotynu (1 : 100) sprawia wielkie przyśpiesze­
nie krążenia: np. gdy w izasie 4 m inut odpływało przez 
żyłę 1/5 cm. sz., po zatruciu w tym  samym czasie od­
pływało 16’0 cm. sz. Doświadczenia te  potw ierdzają w zu­
pełności zmiany w krążeniu w całym ustroju po zatruciu 
m ałą i znaczną dawką nikotynu.

Już jedna część atropinu na sto tysięcy cz. krwi 
sprowadza bardzo widoczne zmiany szybkości krążenia 
w nerce wyciętej, mianowicie zwolnienie krążenia i zm niej­
szenie pojemności; ilość większa atropinu przyśpiesza prąd  
krwi, lecz wkrótce niszczy pobudliwość naczyń.

W odnik chloralu dodany do krwi krążącej w sto ­
sunku 0 ’1 lub 0 2 na 100 sprawia bardzo znaczne przy- 
śjńeszenie krążenia, cztóry lub pięć razy więcej. W pływ 
ten wodnika chloralu na ściany naczyń tłómaezy nam 
zjawisko, dla czego otrucie całego ustroju wodnikiem ohlo- 
ralu  obniża parcie krwi więcej jeszcze, niż przecięcie rdze­
nia przedłużonego. Gdy nerka nie je s t świeżą np. przed 
dobą wyjęta z ustroju i w nizkiej ciepłocie zachowaną, 
to potrzeba większej ilości wodnika chloralu, 0 3 —  0 ‘5 %) 
aby przyśpieszyć krążenie. Pod wpływem tak znacznej :lo- 
ści trucizny nie obum iera nśrka wcale, gdyż wprowadzo­
na krew odwłókniona bita niezatru ta zwalnia krążenie 
bardzo widocznie, czasem sprawia przem ijające zwężenie 
zupełne św iatła naczyń. Nawet nerka lv 2 doby po wyję­
ciu z ustroju oddziaływa na wodnik chloralu. Znaczniejsze

|  dawni nad 0 5%  niszczą pobudliwość naczyń. Te sam e
< zjawiska pow tarzają się, gdy  zam iast krwi odwłóknionój
| użyjemy surowicy krwi: świadczy to  przeciw teoryi o zm ia-
| nie ciałek czerwonych krwi pod wpływem chloralu.

Po skończonem doświadczeniu nerka była zawsze 
) powiększoną, mimo że wszystka kre1 r z naczyń odpłynęła,

tak, że autor widzi się przymuszonym do nazwania tego 
puchliną (oedemci), i w istocie prócz przepełnienia naczvń 

| i przestworów lim fatycznycb, widocznych już golem okiem
< na powierzchni nerki, można jeszcze, badając drobnowidem,
( przekonać się o znacznem napęcznienin przybłonka cewe-
> czek pokięconydi.
j M. czynił także doświadczenia z w ątrobą: krfew od-

włókmoną wprowadzał przez żyłę bram ną z ciśnieniem 
) 10 mm. rtęci. Doświadczenia te  odjiowiadały zupełnie

powyżej przytoczonym, które uskuteczniał na nerce.
D r  M erunow ics.

] P. NaAVrocbi. O w pływ ie p3re ia  krw i na  częstość uderzeń  scroa.
(Beitrag zur Anatom, u. Phijsiąl. Fest<jabe.f-'G.,Ludwig, s. $05—221).

W yirki badań przedsiębranych w tym  względzie są 
następujące: jeżeli przetniem y wszystkie nerwy zaopatru ­
jące  serce, to zgodnie z wynMiami doświadczeń przedsię­
branych przez K n o l l a  i W o r m - M u e l l f e r a ,  częstośó tę ­
tn a  staje się zupełnie niezależną od parcia k r wi ; za to

> zwiększa się siła pojedyńczych skurczów serca w m iarę, 
jak  wzrasta parcie krwi, i tern bardziej względnie maleje, 
im mniejszem je s t to parcie. Jeżeli się nerwów błędnych 
nie przetnie, to badania N. zgodnie z doświadczeniami

> B ernsteina, A spa, K nolla wykazują, iż tętno staje się
| rzadszem w m iarę, jak wzrasta parcie krwi, i naodwrót
1 przyśpieszonem w m iarę, jak  się parcie krwi obniża. Przy
\ wszystkich tych doświadczeniach uderza serce zarówno
? często bez względu na t o . Ł #  przetniem y nerwy przy-
) śpieszaj'ące uderzenie serca, c:y też nie.
( N., chcąc dojśó do jak najgruntowniejszych wyników,
> przedsięw ziął 400 badań na zwierzętach, a badania te 

dzielą się na 3 grom ady:
I. Badania na sercach usuniętych zupełnie zOpod 

j wpływu podniet zewnętrznych, działających na nerwy;
w tym  celu przecinano rdzeń pacierzowy w wysokości 
szyi, nerwy błędne stłum iające (dcpressote.s) i nerw współ-

< ezulny na szyi.
\ II. Nerwy przyśpieszające uderzenie serca ochra­

niano w drugim  szeregu doświadczeń, a więc nie tknięto 
j rdzenia pacierzowego na szyi i części piersiowej nerwu

w spółczulnego; w jednej Części doświadczeń nie tykano 
s również nerwów błędnych i części piersiowej rdzenia pa­

cierzowego, w drugiej części je  przecinano.
III . W  trzecim  szeregu doświadczeń nie przecina-

< no nerwów błędnych, i to a) u zwierząt, u których prze-
s cięto nerwy przyśpieszające uderzenie łśerca, tj, przecięto
j częśó szyjną rdzenia pacierzowego; b) u zwierząt z ner-
1 wami nietkniętem i.
< Parcie krwi zwiększano: uciskające' tętn icę główną 

(aortę) pę tlą  podsuniętą bez otwarcia jam y brzusznej; 
następnie drażniono nerwy czulne. przetaczają^’ krew je ­
dnego rodzaju odwłóknioną; a w doświadczeniach, w któ-

| rycb przecinano część piersiową rdzenia pacierzowego,
s zwiększano parcie krwi, drażniąc obwodową część rdzenia

za pomocą prądu galwanicznego. Obniżano zaś parcie,
| usuwając z jednej strony poprzednio wymienione czynniki
< zwiększające parcie krwi, drażniąc z drugiej strony nerwy 

stłum iające (nervi depressores), przecinając nerwy trze -
j wiowe i sprowadzając krwotoki. D r. Obt.
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Z JA Z D Y  L E K A R SK IE .

C zw arty  doroczny zjazd  n iem ieck iego  stow arzysze­
n ia  zd ro w ia  pub licznego  odbędzie się w D usseldorfie od 
dn ia  29 czerw ca do 1 iipca r. b

W  czasie w ystaw y pow szechnej w F iladelfii odbędzie 
siga kongres lek a rsk i w d irach  od A  do 9  w rześnia rb .

D rugi sejm ik stow arzyszeń  lekarskich  austry jack icli 
odbędzie  się w W iedniu, w dn irch  31 lipca, 1 i 2 sie r­
pn ia  r. b.

D R O B IA ZG I C H IR U R G IC Z N E .

* S iarczek  w ęg la  (CS2) p rzec iw , trzodom  ch ro n i­
cznym  i ranom  anatom icznym . P . G u i l l a u m e t  zaleca 
ten  środek, jako  wielce p rzyśp ieszający  zabliźnianie. Z po­
czą tku  spraw ia nieco bolu, k tó ry  t r w a 1,20 do 6 0  sekund, 
potem  zaś pozostaw ia pew ną tkliw ość, która, trw ać może 
k ilka  godzin. S tosuje się w ten  sposób;, że k łębek skubanki, 
nam oczonej w tym płynie, przeciąga się prędko  po w ierz­
chu wrzodu i zasypuje się p roszkiem  bism uth i subttitr., 
albo skrobiow ym , ażeby zapobiedz p a row ao iu ; a na to  
p rzyk łada  się suchą skubankę. Aż do w ygojenia pow ta­
rz a  się to  działan ie  co dzień. (Jo iirn . de tlierap. II. Cza- 
sop. lek. czesk. 4.4, 187Ą.j

B o u c l i u t  zaleca w odn ik  ch lo ra lu  w d a w c S 3  g ra ­
m ow ej, jako środek  ubezczulający u dziec i. Z noszą go 
dobrze i sku tek  je s t  pożądany , przez co bolesne a k ró tko  
trw ające  rękoczyny wielce są uproszczone. P rzyw odzi m iędzy 
innem i zastosow ane tym  sposobem  zżerad ło  arsenow e 
i cynkowe , celem otw orzen ia  to rb ie lą  woduukowego 
w ątroby . U  dorosłych przyznaje , że cliloral je s t  w tak ich  
razach  n iedosta tecznym , ile że p rzy  małych daw kach 
ubezczulen ie  je s t  n iezupełnem , a w iększe źle byw ają zn o ­
szone. (Gag. d. M p. 151, 1875). Dr. A. Itremer.

40 p rzy p ad k ó w  znam ien ia  ( naevus)  u leczonych  za 
pom ocą e le k tro liz y  podaje S. J . K n o t t  (L ancet 1875, 
Nr. 1^. Ref. w A efz tl. In tell. ld la tt. 1875, N r. 19), wy­
kazu jąc  w ten sposób niesłuszność zdan ia  B i l l r o t h a .  K. 
używał stałych stosów S toh rera , M eyera i M eltzera , stosu ­
ją c  ilość ogi iw do wielkości znam ienia (naewus), w ogóle 
6 —  8. P rzy  uiegunie ujem nym  używ ał jednej lub k ilku  
ig ie ł odpow iedniu do wielkości znam ienia, p rzy  biegunie 
dodatnim  zaś jednej igły lub pręcika z w ęgla kam iennego, 
gdy znam ię było w iększe. W krótce po zam knięciu p rąd u  
w około igieł w ytw arzają  się bańki g azu , potem  skrzepy, 
obrzjęk staje  się b iaław o sinym, potćm  następu je  zw yro­
dnienie w łókniste i leczenie je s t  ukończone. N iebezpieczeństw  
nie ma żadnych, ból bywa ty lko w chwili dz ia łan ia  p rąd u , 
a  pozosta ła  b lizna je s t  delikatną.

Opisane 13 przypadków  przew ażnie u dzieci pó łro ­
cznych bardzo przem aw ia za tego  ro d za ju  leczeniem .

Dr. Skórczewski.

K R O N IK A  i R O Z M A IT O Ś C I.

* We Lwowie “zaw iązało  się T o w a r z y s t w o  o c h r o ­
n y  z w i e r z ą t ,  k tó rego  s ta tu t ju ż  je s t  za tw ierdzony  i k tó ­
re  liczy dotychczas 4 0  członków . Myśl tego  T ow arzystw a 
pochodzi, jeś li się nie mylimy, od D ra  E d w ard a  S a w i c ­
k i e g o ,  k tó ry  na zeszłorocznym  zjeździe  lekarzy  i p rzy ­
rodników  we Lwowie uczynił w tym  w zględzie w niosek.

* W Ciechocinku w r. b. m ają być w ykonane ró ­
żne u lepszen ia , na k tó re  rząd  p rzeznaczy ł sum ę dochodzą­
cą do 2 5 ,0 0 0  rs. J e s t  m iędzy innem i p ro je k t u rządzen ia

't p a rk u  w tein kąpielisku, k tó rem u bardzo  b rak  je s t  cieni­
stego spaceru . (jgT. pjrj

* P a r jZ . R ada  m unicypalna p rzeznaczy ła  w w ydat-
< kach na ro k  1876 2 5 0 ,000  fr. na  zasiłk i d la  w yższych
S zakładów  naukow ych (a zatem  Y900 ogólnego budże tu  wy­

datków  w ynoszącego około 226 m ilijonów fr ), m iędzy in-
\ nemi 100 ,000  fr. na  w ydział lekarsk i, 75 ,000  na  w ydział
; nauk  przyrodniczych , '75 ,000 na szkołę farm aceutyczną itd .
1 S i  p a n a  m agn is componere licet, to  w budżecie
i m. K rakow a na  rok  1876  napotykam y w ydatek  500  złr.
( na  zakład  wyższy naukow y, m ianowicie na  po trzeby  A ka­

demii um ie ję tnośc i; ta  kw ota stanow i 1/g70 część ogólnego 
; b udże tu  w ydatków , wynoszącego około 4 8 5 ,0 0 0  złr.
i N e l s r o l o y i j n .  W  M alegianach na  L itw ie zm arł
> w swej posiadłości, w 79 roku  życia, D r. W incenty S m o -
j k o w s k i .  Około r. 1840 pełm l w W arszaw ie obow iązki

lekarza  pow iatow ego. W ięcej, mż w zaw odzie lekarskim , 
l odznaczył się w artystycznym , (albowiem  poprzednio  uczę­

szczał do A kadem ii sz tuk  pięknych w P etersburgu). On 
; pierw szy w skrzesił u  nas d rzew orytnictw o całkiem  zan ied -
1 bane, k tó re  niegdyś (w X V I. w ieku) stało u  nas na  wy-
s sokim stopniu, w ostatn ich  zaś la tach  znow u s’ę udo-
> skonaliło.
} W  dniu 2. b. m. zm arł we Lwowie w 90tym  ro k u
< życia n esto r ap tek a rzy  krajow ych, T eodor T o r o s i e w i c z ,
s chem ik analityczny nader p racow ity  i uczony. Od roku
5 1825  do 1874  ogłosił w języ k u  polskim  i niem ieckim
? przeszło  100 rozpraw  chemicznych, farm aceutycznych i te-
< chnologicznych, a m iędzy tem i po  p rac  o k ilkunastu  zd ro -
s ja ch  lekarsk ich  krajow ych, k tó re  ro zh 'e ra ł, p rócz tego  zaś
S m onografiję p. n. „Ź ród ła  m ineralne w kró lestw ie (G.alicyi

i na B ukow inie. Lwów 1 8 4 9 “ . Cześć jeg o  pam ięci!
< W  z. m. zm arł w 73 roku  życia jed en  z w eteranów
I dz ienn ikarstw a lekarsk iego  francuzkiego, D r. C a f f e ,  k tó ry
> przesz ło  40  la t był redak to rem  głów nym  gazety  p. n.
> „ Jo u rn a l des connaissances medlcales pra tiques“. Byłto
< m ąż wielce pow ażany z pow odu niezaw isłego ch a rak te ru
s i wi dkiej szczodrobliw ości, n iezm ordow any opiekun ubogich
} Sabaudczyków  w P a ry żu . T estam entem  zapisał -20,000 fr.

kasie w sparcia lekarzy  francuzkich , 2 5 ,000  fr. A kadem ii 
l sabaudzkiej, w reszcie dwie wioski swemu m iastu rodzin -
l nem u C ham bery (w Sabaudyi), p rzeznacza jąc  z nich do-
? chód na u trzym anie szkół św ieckich w tem że m ieście.
 ̂ Cześć pam ięci zacnego obyw atela!

\ Wiadomości osobowe. S top ień  D o k to ra  w szech nauk lekar-
s sk ic k , o trzym ali w dniu 4  m arca  r. b. w U n iw ersy tec ie  J a g ie l lo n -
< skim  J .JP P . Ł ricyjan  F ra n c iszek  Z e n g t e l l e r  rodem  z W arsza-
l w y i M aurycy Z e b r o w s k i  z P u łtu sk a ; a stopień D o k to ra  Me-
> dyeyny  w tym że dniu J P .  M areelli J a n  W o j d a  z L uuliua.
) W S PO M IN K I H ISTO R Y C ZN E, D nia 8 m arca 1568 r, um arł słynny
( w  świeeie uczonym  lekarz  polski J ó z e f  S t r u ś  rodem  z Poznan ia, znakom ity  
\ tłóm acz G alena z greckiego n a  łacinę, w skrzesiciel i pom nożycie! nauk i o tę tn ie
> czyli Sfigmologii, je d n a  z najp iśrw szycli pow ag lekarsk ich  swojego czasu.

Towarzystwo lekarsk ie krak ow sk ie odbędzie we 
Środę dnia 15go m arca  b. r. o godz. 5tej popołudniu 
posiedzenie zwykłe, na którem : 1) Załatw ioną zostanie 
sprawa udziału w II. sejmiku lekarskim  austryjackim , 
który odbędzie się w W iedniu z końcem Lipca b r.
2) Kol. Buszek opowie kilka słów o wodzie zaskórnej.
3) Kol. Ściborowski zda sprawę ze sprawozdania D ra  
Stelli-Sawiokiego o stanie szpitali w Galicyi w roku 1875

Dla Prenumcra^rów Dwutygodnika higienicznego 
dołącza się Nr. 5 tegoż pisma w objętości pół arkusza.

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.
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Co dopiero opuścił prasę

WYKŁAD POŁOŻNICTWA
napisany przez

D r a  S t a n i s ł a w a  J e r z y k o w s k i e g o

Lekarza praktykującego w Poznanm i członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. S tr. 464 in 8vo.

Cena 10 m arek czyli 20 złp.
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M EDAL ZLOTY —  NAGRODA 16,600 franków .

»

E lixir Chininy wzmacniający, pom agający traw ienia i prze­
ciw gorączkowy, przy jem nego  sm aku; sku teezność  jeg o  d o św iadczoną z o ­
s ta ła  przez  najznakom itszych  lek arzy  i u zn an ą  za n a js iln ie jszy  i na jdoskonalszy  
p re p a ra t C hininy  przeciw  ogólnem u m arnien iu , b ra k o w i a p e ty tu  u p o ­
śledzen iu  traw ien iu , p o rą czk u n  i  ziarnicom  d łu g im  i  u p o rc zy w y m  
etc. elc.

C H IN IN A  17 IŻ T P T  A 7 T 1TVr w p o łą c z e n iu  p r z e c iw  błędnica, niedo- 
LAKOCHE Li Z jJb J jiA Z jJ j 1U_ ia w i.s to sc i etc. etc.

W  P a ry ż u , u l ic a  D ro u o t, N r. 15 e t  22, w W a rsz a w ie :  w s k ła d a c h  m a te ry a -  
łó w  a p te c z n y c h  ? P .  . M ro zo w sk ieg o , Gall ego i S g ie ssa  i w a p te c e  P a n a  L ilp o p a ;  
w  P ło ck u  w  S k ład z ie  m ate ry a łó w  ap teczn y c h  P . S zab rań sk leg o  w W iln ie  w  a p t e ­
ce  p . C h ro śc io k io g o ; w  K ijow ie  : w  a p te c e  P. A. M a rc iń c z y k a  ; w e L w ow ie  : w a- 
p te e e  p. M ik o la s c h a ; w K rak o w ie  w  a p te k a c h  P P . T ra u c z y ń sk ie g o  i K edyka; 
w  P o z n a n iu : w  a p te c e  p. D r. M ankii w icza .

Z- 222' ’ - A r  A i -  " - i i .:  i"'- ‘- - j . .  2 2  2122 rr_r2 . A  22 2  ' A :  => 'T ir  222  r s -  2 iA  2

RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h ir u r g ic z n y c h  narzędzi

WIEDEŃ
A lservorstadt am Głlacis. Sehwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze w szystkiem i do tego  rodza ju  należącem i artykułam i 
w edle najnowszej konstrukcyi.

D okładne cenniki p rzesy ła  na żądanie d arm o .

Środek len bardzo przyjem nego sm aku, przepisyw ani od 20 lal z paniyśmyip 
skutkiem  przed najznakom itSzM i lekarzy w Paryżu. lerzyt/N-JliŻYT, Gft.YP1 
KASZbE, KOKI.OSZ, SGABOSCł GARDŁA,  KATARY, Z i PALENIE PlTJiSI 
jak  rów nież KANAŁU UftYŃOWEGO PĘGIlERZA. —  W  P ary  su }  u  p . B la y n . 
aptekarza, 7 , u l. de Hm;che- St.-Honuró. W  K rakow ie, w aptekach pp. T ran- 
czyńskiego i Redyka ; w c Lwowie, w aptece p. Mikolaseh ; w Warszawie- 
w składach m ateryałów  aptecznych pp , Galie i M rozow skiego.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
w e w szelk im  stopn iu  suchot gardlanycli i 
w ogólności w szelk icli słabości piersi i 
gardła przez  użycie

S I L P H I I H  C Y R E N A IC U M  |
w ypróbow ane przez  D ra  j j A V A L  w  s z p ita ­
lach w ojskow ych  i cyw ilnych  w P aryżn  i 
w g łów nych m iastach  F ra n cy i. S IL P H IU M  
przygotow uje się w T y n k tu rze , w g raim ł 
kach  i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffls, 2, 

rne Drouot.
W  W arszaw ie  w sk ła d ach  m ate ry a łó w  a p te ­
cznych P P . G aliego i M rozow skiego i w  ap 
tece  P. L ilpopa: w P łocku w sk ładzie
m ateryałów  ap tecznych  P. Sząbrań3kiego  ; 
w W iln ie  w ap tece  P- C hroścfekiego; w  K i­
jo w ie  w ap tece  P. A. M aroińozyka; w e L w o ­
wie w aptece P . M ikolascha; w  K rakow ie 
w ap tekach  PP . T rauczyńsk iego  i K edyka; 
w Poznan iu  w ap tece  P. D ra  M ankiew icza 
i w  sk ład z ie  m atu ry  iłów  ap teczn y ch  P . 

Barcików  skiego.

Z  g u m y

s trzy k aw k i o czne , uszne m a c ic z n e , do lawa- 
tywT, w strzykiw -ań podskórnych  , o itryw ki k ą ­
pielow e, gorsy  d la dam , k apelusik i na  piersi, 
pom pki m le c z n e , poduszki i k rążk i m aciczne, 
bandaże do p rzep u k lin  pępkow ych naczyn ia  
nocne ,do podimży, o db iera ln ik i m enstruacy jne  
dla dam bardzo stosowne, flaszki n a  m leko 
rozm aitej w ie lk o śc i, n sp irato ry , poduszki p o ­
w ietrzne  i w odne pod g łow ę’ j k rzyże , suspen- 
ry j t ,  o b eiera ln ik i na mocz dla mężczyzn i dam, 
w kłady  g u tap erk o w e do łóżek d la chorych  i 
dzieci pap ier gu taperkow y , flaszki do og rzew a­
nia, pierśoieuie  do zębów', p rezerw aty w y  z gu­
my i pęcherza od 1 do 4 złr, za tnzin jak  ó- 
wnio szelkie przedmioty i narzędzia ch iru r­
giczne, ir ry g a to r^ /k liźo p o in p y , katete.-y, bougies 
w orki na lód, em p e jh eu rs  zastosowane przeciw 
pomazaniem nocnym po 2 złr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zirger Graz 
K losteśw iesgasse 34.

Panom Lekarzom
podpisany  donosi, że w jego  od 26 la t 
istn iejącym  zak ładzie  zaw sze zna jdu ją  się 

gotowe

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiej w ykonane odpow iednio do dz i­
siejszych wymogów um iejętności, a m iano­
wicie do p rądu  pierw otnego po 20 Złr. 
i 24 Złr. , do pierw otnego i pochodnego 
po 32 Złr., 38 Złr. i 42 Złr. w raz z w ska­
zów ką użycia i narządam i dodatkow em i.

P rócz tego paten tow ane n arządy  do 
w zw iew ania wedle D ra  i egle cena 10 Z łr. 
au str. wał.

J. 1 v Jaro
Mechanik w Ober-Dobling pod W iedniem 

Neustift-Gasse''-Nr. 58.
^14^ E lek tro -m ag n e ty czn e  narządy  

indukcyjne w ielostronnie byw ają używ ane 
a szczególniej osiągnięto niem i najlepszy 
skutek  w po rażen iach , zboczeniach czu­
c ia , ranach  jt.k  rów nież p rzy  w szystkich 
chorobach system u nerwowego.
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Zupełne wyleczenie
c i e r p i e ń  s z y i  g a r d ł a  i p l u ć  bez  u ży c ia  w e w n g trz n y tu  lek ó w  ty lk o  p rz e z  w ziew an ie  

~  b a ls a m ic z u o -ro ś lin n y c h  i m in e ra ln y c h

f  taBWfc przetworów
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
K o l t s c l i a r s c l i a

A p te k a rz a  w  W ie n e r -N e u s ta d t .
Ęl?'' T e n  ra c y o n a ln y  sp o só b  le c z e n ia  c ieszy  się  w e w szy ­

s tk ic h  k o ła c h  le k a rsk ic h  w  k ra ju  i za g ra n ic ą  liczn y m  u ż y ­
ciem  d la  sw ych  z a d z i w i  a j ą e y c h  s k u t k ó w  l e c z n i ­

c z y  c h .y ó a tw o ść  u ży c ia  p rz y z ą d u  n a d a je te m u  sp o so b o w i w z iew a n ia  p ie rw sz e ń s tw o  p rz e d  
in n e m i sy s te m a ta m i gdyż ch o ry , w ed le  o trz y m a n y c h  w akazóv 'ek , bez o b ecn o śc i le k a rz a  
m o że  go  używ ać . P ro t. D r . N ie m e y e r  z L ip sk a  p rz e d te m  w M a g d e b u rg u  z a le c a  te n  sp o ­
só b  w  Bwem św ieżo w y d an em  d z ie le : Płuca ja k o  sz c z e g ó ln ie  o d p o w ie d n i do u ż y c ia  
w  w yż w y m ien io n y ch  ch o ro b ach . P rz e a lo ż o n y m i b y ć  m o g ą  ta k ż e  do p rz e jrz e n ia  p o ­
św ia d c z e n ia  in n y c h  w y b itn y c h  p o w a g  le k a rsk ic h  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  d o ty c z ą c e  

s to so w n o śc i u ż y c ia  te g o  ś ro d k a  le c z n ic z e g o .
Ceny.

N a rz ą d  do  w z ie w a ń  (u lep szo n y .)^ ,'  ...................................................................z łr . 3 .50  k r.
B a lz sa m ic z n o -ro ś lin n a  p rz e tw o ry  I . .  , , .  , . , z ł r .  1.— k r.
M in e ra ln e  „ J ł  N a 10 p o d w ó jn y c h  w z i e w a n ........................ z łr . 1 . -  k r.
B ro sz u ry  ( 'trzec ie  p o w ięk szo n e  i p rz e ro b io n e  d z ie ło ) ................................................z î ł T~ 50 k r.
B liższe  szczeg ó ły  p o d  w zg lęd em  o d p o w ied n ieg o  u ż y c ia  ty c h  w ziew a ń  p o w z iąść  m o żn a  
z b ro szu ry  Dr. C. Czuberki sp ę b y a lis ty  d la  c h o ró b  n a rz ą d u  o d d e ch o w e g o  W ied eń  
K o h lm a rk t  N r. 3.
p r z e s y ł k i  u s k u t e c z n i a  n a ty c h m ia s t za p rz e s ła n ie m  n a leży to śc i w łą c z n ie  z 50 k r .  n a  
o p a k o w a n ie , p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

F r y d e r y k  H o lts c lia r s c li .  
A p te k a rz  w  W ie n e r  N e u s ta d t.

Do P a n a  F ry d e ry k a  K oltseharsch  A p tek a rza !
U praszam  o p rzy słan ie  m i odw ro tn ą  pocztą  jed n eg o  balsam iezno-roślinnego  i jed n e  

go m ineralnego p rzetw oru , ja k  rów nież  b roszu rk i, bo sk u te k  je s t  znakomity.
D itte rsb ach  p rzy  K reilitz  d. 14 lu tego 1876. Z w ysokim  szacunkiem

J. Weber, L e k a rz  gm inny. 
D o s ta ć  m o ż n a  w e L w o w ie  w  a p te k a c h  P a n ó w : P io t ra  M ik o la sc h a  J .  B e ise ra  i S. R u c -

k e ra : w B o ch n i u  F . R e issa . (12— )

O Z O W W A E
w oda t  j . e le k t r y c z n y  k w a s o r ó d  d o  p ic ia  i 
w iie c h a n ia  s p r a w ia  n a ty c h m ia s t  w i m o ź e  

.n i e  s ię  a p e t y t u , sn u , t r a w ie n ia  i  p o p r a w ia  
c e r ę  p rze z  c z y s z c z e n ie  k r w i i  w z m o c n ie n ie  s y s te m u  n e r w o w e g o  
n a w e t  w  n a jiip o r c z y w s z y c li  p r z y p a d k a c h . Z aleca się szczególniej c ie r p ią ­
c y m  n a  p ie r s i  s e r c e  i  n e r w y  ( o s ł a b i ć a i e )  a  p rzeciw  l ł ip h th e r it is  używ r 
się b a r d z o  s k u te c z n ie . —  12 flaszek zgęszcz. w raz  z opakow aniem  =  13 Mk., 12 
flaszek  po jedynczej w raz z opak. =  10 Mk. P ro sp ek t"  darm o. S k ła d y  u r z ą d z a  się .

M. BURKBARDT, Aptekarz, Berlin S. W ., ScM itzenstrasse 10.

N agroda MonhjonrlOOO [r.)-]>rzyznana p rze z  
A kadem ią N auk P rzyrodzonych  

l p r z e z  I N S T Y T U T  F H A N g U Z K I

Wk u
DOZOWANYM 

OS.“H. łHBSiUttl’
Członka Akademii Medycznej Paryzkićj 

1’rofessorh Szkoły Farmaceutycznej w Paryżi

WINO z C U I N 4  i ŻELAZEM
OSSIAWA H E lllI

Najlepszy i najskuteczniejszy środek z p re -  
paracyi żelazistych przeciw  zubożen iu  k rw i.  
P rzyjem u^ro sm aku i niezawodnej skutecz­
ności, działa cudow nie przeciw  b la d a c ^ e t  
tru d n e m u  W tm y w o w i regu larnośc i, w y ­
czerpan iu  s ił, o słab ien iu , ogólne] niem ocy  
i wszelkim  chorobom  z niedostatku krw i 
pochodzącym .

W I N O  z CI I  I N ^  D O Z O W A N E  
OHM I AIS A DE1RT

Posiada wyższość: nad wszelkiemi prepara- 
I cyarni cliiny z pow odu swego sltładn n ie­

zmiennego i bogatego zasobu pierw iastków  
działających. Przyjem nego sm aku, n iesp ra­
wna nigdy zatw ardzenia,dziaia 7, niezawodną 

I skiUecznośuią przeciw Z onyico iiy .gęrręcz-  
kom  l.y /b ida lnym , w  d b u fiem  i tnffzolnem  
rnprocie do zd ro w ia , etc. Jest to nicoce 

niony-środek toniczny i pokiizaniaSjA.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
n  (M II M M I  C f*  n ^ i r s y  o d l8 4 0 r .  je s tjed y n e m lc k a rs l\v c m w ty c lic ie rp ie -  
r n b L L S  i ' r U  f l r a l t i t  niach. Pól paczki rozpuszczonej w iyżce wody cu - 
ktow anej wystąrczy do ukojenia najgw ałtow niejszego bólu głowy bez niebezpieczeństw a.

W PARYŻU, ulica i t ^ i J o n - s t - l l o n j H  5 0 ;  w  W h rszm m e , w składach m alcryal. 
aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we L w o w ie , w apt. P. Mikolasctia K ra ko w ie , 
w antęce P P . TraQczyósfci<>go i Reflyka ; n P ozn a n iu , w ajjfece P. Dra Mankiewicza.

Opaski gipsowe
napojone najlepszym  gipsem  i k ażd a  p o jedyn­
czo w pudelku szczelnie zam k n ię ta  4  m. d ługa  

6 cm. szeroka , tuzin  po 2 fl. 40 k r .

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
n a to m ia s ttz e  strzem iączkiem  n a  pelocie, poje- 

dyńezg 4 fl., podw ójne 8  fi.

Opaski wedle Prof. Dra Ravotha
z um iarkow aniem  n e isk r przez sp ręży n ę  u zu ­
p e łn ia jącą , po jedyń^m  6 fl., podw ójne 12 fl. 
dalej w sz y stk ic h  in n ych  o | ia se ‘t w sze l­
k ich  o r to p e d . n a r z ą d ó w  i n a r z ą d ó w  
d «  p ie lę g n o w a n ia  c h o r y c h  dosta rcza  
po na jtań szy ch  cenach i rozse ła  n a .ż a d a n ie  

\ c.enniki g ra tis  i franco.
J. OBELGA (daw niej M. L e itn e r  i Spl.) w Wie* 

dniu, G rab en K 9 .

ET
AD

BilOMUBE DE CAMPURE <^ntP
D u  D o c t e u r  C L I N
LAUREAT DE LA FflCU L TE DE WlDiClitE A PARIS

(51k i t  M 0 N T I I Y U N )

Kapsułki i 1’tGti.K! DrąCLINz Bromku 
kamforowego, .ożyw ają się w słabościach 
limzgo i nerw ńw , c.lior ihach Serca i kana­
łów oddeehoJsScb,a sz -zególniej następują- 
ty ch  tiĄ sitn iis llez.łtajnpfci, Ricir.-jjprca. 
llystcryacli, PądJJzua.r Zaw roiacb, Obłę­
dzie, BYeściach glnwy, jjuh g liw o śB c li 
narządu iB cz o -H io w e g o , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PA R tŹ tFu P. CLfNj&gy, u l. Racine, 14. 
yDostać m ożna w znaczniejszych ap lekach . II
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OHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w 'a ryż u rne Blanche 2 .

EYDRATE tłB CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do U ŚPIE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa Cierpienia i roz­
drażnienia nerw ow t uspakaja i k c i  nieprzeszkadza bynajmniej dobremu traw ieniu.

W  tym kształcie ricspraw ia ściskania gardła i niepcsiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 centigramów Chloralu.

S IR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
w iera 250 grammów).

Dostać można w K r  a o w i e w aptekach PP . T r a u c z y ń s k i e g o  i R e d y k .a ; 
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w składach materyałćw 
aptecznych PP. G- a l l e g o  i ‘M r o z o w s k i e g o ,  oraz w aptece P. .L ilp o p a ; 
w W i l n i e  w aptece P. C h r ó s c i c k i  e g o ;  t  K i j o w i e  w aptece P. A. M a r c i ń -  
o z y k a ;  w P e t e r s h u r g u  w aptece. P. E r i e d l a e n d  e r a ;  w P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra. S t a n k i e w i c z a  i B a r e i k o w s k i e g o .

A. HOCHSINGER Apteka^ w Warasdynie
poleca do łask aw y ch  prób P . T . Panom  L ekarzom  sw oje w edle przepisu lek a rsk ie ­

go p rzygotow ane.
„BOUGIES "1 E D I C I N A L E S“

z T a n in ą , Zinc- su h . Cupr. P lum b. Mnm. K ai. jod- e t brom at. A rgen t n itrv*£xtr 
opii- B ism uth. subnitrie ., K ai. hyperm angan . i F e r r . sesąu ich lor i t. d . Bougies m edi- 
c ina lcs są  n a js ta rann ie j p rzyrządzone n a  sposób zw y k ły ch  stoczków  z jednosta jnym  
rozdzieleniem  rozpuszczonych leków  d la  tego też  nie m ogą p rzyd arzać  się szp ary , 
z łam an ia  i pękn ięc ia . M ożność dok ładnego  ograniózeuia  do tych  m iejsc, na  k tó re  d z ia ­
ła ć  chcem y ja k  rów nież dok ładne dozow anie uży tych  leków  stanow ią  za le ty  każądel się 
spodziew ać że Bougies m ed., zn a jd ą  ja k  najw iękzze  rozpow szechnien ie  między,' pub li­
cznością lek arsk ą .

L iczne p róby w p ra k ty c e  cyw ilnej i w ojskow ej stw ie rd z iły  ja k  najśw ie tn ić j ich 
p rak ty czn e  użycie i w ielk ie zalety .

C ena kartonu  (10 sz tuk  podw ójnych sw ieczr ", 2 0  użyć) 1 d. 50 k r .— puledyńezo 20 kr.
R ów nocześnie polecam  najm ocniej moje ,,B oug ies V ag inales S0 lu b .“ i „S tu iosito r. 

g e la t. S0lnb.“ z dow olnym  lek iem  w e w szelk ich  dozow aniach.

Do
W P ana SY LV IU SA  BOAS

Berlin Friedrichstr. 22, I, 

W ohiau, dn ia  27 w rześn ia  1875.

W ielce Szanow ny P a n ie !

Je s tem  zupełn ie  gotów  ju ż  te raz  pośw iad ­
czyć P an u , że  P ań sk ie  A u x i l i « m  o r ie n tis  
uw olniło  m oją żonę od h u re a n  p ie r s io ­
w e g o  i że jes tem  P an u  za  to se id eczn ie  
w dzięcznym . Spodziew am  się, że ta k ż e  stan  
osłab ien ia  u mej żony zupełn ie znikn ie . U praszam  
w ięc o now ą p rzesy łk ę  bo o sta tn ia  flaszka ju ż  
je s t  zaczę tą . Od w czoraj bierze m oja żona 6 
łyżek  stołov ych  dziennie a now y napad  k u r­
c z o n y  przy  zresz tą  zupełn ie  dobrym  m ieniu 
się m ój żony nie m iał m iejsca-

Pozdraw iam  P a n a  se rdeczn ie  i jes tem  g o ­
tów  w ystaw ić  P an n  p ó ż n ijy  obszerne  pośw iad ­
czenie. U niżony słu g a

GOEDEL 
D y rek to r sądu obw odow ego

NARZADY NIEUSTANNE
t

do

fabrykacyi napojów gazow ych  w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, wiii burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiedniu 1873.

N arządy  te  o c iśnieniu  m echanicznem  są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć potrzebom  exploitacyi 
przem ysłow ej. Syfony są z cyny najlepszego rodza ju  a naczynia ze szkła krystalicznego .

J .  H e r m a n n - L a e h a p e l l e
Fabrykant-mecnanik

144 Eaubourg Poissoniere w Paryżu.

W łaśn ie  w yszło  moim n ak ładem

JcaJUsiiclit, B r n s t  u. ł l a g e u -  
14 rii n ip ie  u . ł le r r e n  H e i lu n g

rlnrch das
A U X I L I U M  O R I E N T ! *

von
SYLVIUS BOAS 

B erlin  SW, F riedrichstr. 2 2 .
W szy scy , k tó ry ch  obchodzi leczen ie  

padaczk i, n iechaj nie om ieszkają  sp ro­
w adzić  sobie moją b roszu rkę  w ja k  n a j­
k ró tszym  czasie

O trzym uje s ię * ją  w prost odem nie za 
nadesłaniem  1  m u r k i w’ m arkach  
pocztow ych.
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Bk  t a n i a  zdrojowe®! Bez zmiany pw etrza!

(p rzez w ybitne pow agi urzędow nie badany  i uznany)
usuwa nawet w najwyższym stopniu będące

y  p i e r s i o w e  1
Uprasza się o nadesłanie opłatnie dokładnego 

opisu choroby (J /  ’. J |  . R e ig e
Fabryka chemicznych przetworów 

i Poiikm.ilń chorób piersiowych i płucnych. 
Berlin SO., Muskaucrstr. 28.

NB. H onoraryjum  za  14-dniow e kierow anie leczeniem  wy­
nosi prenum. 10 m arek =  6 złr. w. a. =  12 F r s . —  
Pulvis plantarii orientalis w potrzebnych  ilościach—  
za darmo dodaje się.

N iezam ożn i—  posiadający  urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o ubóstw a —  mają kierowanie lecze­
niem iiłd. bezpłatnie.— P odziękow an ia szczęśliw ie u- 
leczonych do p rz e j rz e n ia !! !

Z fabryki chemicznych przetw orów  C. F. W. ileige’gO 
w B erlinie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenienia* do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze zam kniętych k a rtonach  2 p ró b ­
ki proszku oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
k tó re  osobiście w mojej analityczno - chem icznej pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilościowem u i jak o śc io w em u . p rzez  
k tó re  jtd y n ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw oru  w ykazać 
m ożna. Do te j przesy łk i dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p ró b y , jak ie  wedle tego podan ia  czyniłem , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a­
nie je s t  o p arte  na całkiem  um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyncze p rzy  
tern przedsięb rać  się m ające m an’ oulaeyje łatw o każdy 
n ielekarz  stosow nie wykonać może.

,  R ozbiór chemiczny obu proszków  upraw nia  mię do 
tw ie rd ^ n ia ,  że p rzy  stosownym użyciu w ten  sposób o trzy ­
m any p rze tw ó r m oże wielce wzmocnić i pobudzić1 czynno­
ści błon śluzowych i może sprow adzić usunięcie chorób p ie r­
siowych ’ płucnych a w zględnie ulgę w tych cierpieniach .

M ogę więc ten  środek najm ocniej polecić z w łasnego 
p rzekonan ia  jak o  w yborny środek  domowy.

WrołąNfr w P aźdz ie rn iku  1875.
(L. SA- D yrektor pp. Dr. Theubald Werner, przysięgły chemik.

D„ P. C. P. W. R eigego w Berlinie 
Donos ; W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich k ilkakro­

tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien­
talis zuzpełnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łuca  moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczenie: n i 
osiągnięte podziwu godne sk u tk i, za sługu ją , aby były znanemi 
we W-zvstkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Pulvis pmiitarii orientalis 
w połączeniu z P ańskim dotąd nieznanym sposobem leczenia ule­
czył mii*’ z długotrw ałej ciężkiej choroby piersiowej. l c  czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak  ja — zobowiązani dc siecznej 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

G-otlia. Edward Kohler.
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Przegląd Lekarski Nr. 11.
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Z diiui 11 marca 1876.

   B i l H i i l l l l i i S i f f l i L i
f |  | T  P R A W D Z I W E

przeciwdnawe przeciwgośćcowe 
Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j ą c e

(C zyszczące k rew  p rzy  dnie i gośćcu)

Aptekarza W I L H E L M A
} s tan o w ią

Za pozw oleniem  i JM . l i  O  Ł K C J E J E K a K  Z I M O W E  ^Zabezpieczone p rz e .: 
c. k. k ancei ryi^ s je d y n y  pew nie d z ia ła jący  środek  k rew  > ciw fa łszo w an iu  

? nadw ornej odnośnie) czyszczący, bo tak  używ ały  go z na jlep- ^patentem  Jego  c. k j  
( do p o stan o w ien ia  ) szym  sku tk iem  i odpow iednio ocen iły  n a j - 5 Mosai.
datow ano w W iedniu? p ierw sze lek a rsk ie  znakom itośc i < W iedeń 28 M aja 

d, 7 G rudnia 1858. c E U I t O P Y Łt j 1871.

\ Z ió łka te  czyszczą ca ły  u s tró j ; ja k  żaden inny  środek  p rz e n ik a ją  części c ia- j
I ł a  i w y d a la ją  z niego p rzy  w ew n ętrzn y m  użyciu  w sze lk ie  n ieczyste  złogi chorobow e,! 
l a  sku tek  ten  je s t  zupełn ie  s ta ły m . |
i  G r u n t o w n e  w y J e c z e n i e  z dny, gośćca nóg dziecięcych  i za s ta rz a ły c h
,  uporczyw ych  c ierp ień , c iąg le  ją trz ą c y c h  się ra u  ja k  rów nież z w szelk ich  w yrzu tów  
1 skórnych  i płciow ych, zaskórn ików  po ciele i tw a rzy  łup ieżu  1 K iłow ych w rzodów .
|  S z c z c f t " !  i i e  s k u t e c z n y m i  okazały  się  te z ió łka  p rzy  n aw a łac h  do
|  w ątroby  i śledziony  ja k  rów nież w stan ach  krw aw nicow ych , żó łtaczce  w gw ałto - 
1 w nych  bó lach  nerw ow ych , m ięśniow ych i s taw o w y ch  w  gn iecen iu  w  ż o łąd k u , w ia- 
1 trach , za tkan iac li k iszek , do legliw ościach  m oczow ych, po lucyach , o słab ien iu  u m ęż- 
3 czyzn a  up iaw aeh  11 k o b ie t itd.
1 Cierpienia ja k  zołzy i nabrzm ien ia  gruczołów  szybko  i g run tow nie  leczy cią-
■ g łe  używ an ie  tych zió łek  bo one są  lekko rozw aln ia jącym  i m oczopędnym  środkiem .

L iczne  św iadectw a u znan ia  i pochw ały , k tó re  na  żąd an ie  p rzesy ła  się darm o 
I  s tw ie rd za ją  p raw dziw ość pow yższych  podań.
5 N a dow ód tego przy taczam y sz e re g  n as tęp n y  pism  uznających .
tz D o P an a  F r  W IL H E L M A  A pt. w N eunkirehen . B o ttu san i w M ołdaw ii 25 M arca 1873.
I  D w a razy  jn ż  za  pośredn ictw em  osób trzecich  nabyłem  P ań sk ie  sław ne prze-
I  c iw dnaw e prziw gośćcow e k rew  czyszczące z ió łka  a  g d y  o k aza ły  się bardzo  sku- 
H tecznym i u m ych przy jació ł, udaję  się  obecnie w p ro st do P an a  z p rośbą  abyś mi 
§ p rzy sła ł z a r a 3 l 0  pak ietów  na  k tó re dołączam  10 Z łr. —  Z uszanow aniem  
|  Ludwik JIdzykl c. k. au s try ack o  w eg. V icekonsul.
^  D o P an a  F ra n c . W ILH ELM A  A pt. w N eunkirehen . H ollenste in  31 M arca 1873.
15 P rzy jm  P an  m oje szczere  i se rdeczne podziękow anie, za szy b k ą  p rzesy łk ę

P ańsk ich  ziółek k rew  czyszczących p rzeciw dnaw ych  przeciw gośćcow ycb  W ilhelm a 
^  U żyłem  ich  po w iększej części sam , a le  po części udzieliłem  ich  też przy ja-
b  ciołom i znajom ym .

W szyscy  k tó rzy  używ ali P ańsk ich  z ió łek  k rew  czyszczących  przeeiw dna-
ii w ych p rzeciw gośćcow ych  uprosili i upow ażnili m ię abym  P an u  doniósł o po lep ­
ić szeuiu u nich i w y raz ił podziękow anie w ich  im ieniu.

M ianow icie u m nie używ an ie  P ań sk ic h  z ió łek  sp raw ia  pożądany  sku tek , moje. 
3  cierp ien ie  d n aw ne op iera ło  się w szelk iem u leczeniu p raw ie przez ła t  28 a p rzy  |  
tk c iąg łym  ożyciu  8 pak ie tów  P ań sk ich  zió łek  p rzeciw dnaw ych  przeciw gośćcow ych i 
U c ie rp ien ie  m oje znik ło . Z całym  szacunkiem  w dzięczny f
j j  J a n  U n te r le u tn e r  W łaściciel dóbr. I
Ę  D o P an a  F ra n c isz k a  W IL H E L M A  A pt. w N eunkirehen . M. S chonberg  5 M aja 1 8 7 3 .1 
H U praszam  P a n a  znów  p rzesłać  mi ła sk a w ie  za  pobraniem  pocztow ym  2 tu  |
§3 ziny  pak ietów  P ań sk ic h  w ybornych  zió łek  W ilhelm a krew  czyszczących p rz e c iw - |

dnaw ych  przeciw gośćcow ych . Z szczególnym  pow ażaniem  uniżony  I
g  J: f r i ih l ic h  P u łk o w n ik  pensyonow any. |

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
a  P raw dziw ych  p rzeciw dnaw ych , przeciw gośćcow ych  z ió łek  p rzeczyszczających  \

W i l h e l m a ,  dostać m ożna ty lk o  w p ierw szej m iędzynarodow ej fab ryce  p rzec iw -f || dnaw ych , p rzeciw gośćcow ych Z iółek  p rzeczyszczających  W i l h e l m a  w N eun- X  
g jk irc h e n  pod W iedniem , lub w m y ch  sk ła d ach  po dzienn ikach  ogłoszonych. §

. P a k i  e t  n a  S d a w e k  podzielony, p rzy rządzony  w edle p rzepisu  lekar-Ę
- skiego w raz  z opisem sposobu u życia  w  różnych  ję z y k a c h , ko sz tu je  1 z łr ., prócz | 
g j  tego na  stem pel i opakow an ie  10 kr. j
jjg D la  dogodności P. T. Publiczności p raw dziw ych  p r z e c i w d n a w y c h ,  E
H  p r z e c i  w f f o ś e c o w y c l i  S lS ió te k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  dostać  *
Ę  ta k ż e  m o ż n a : j
g  w Krakowie w A ptece Józefa Trauczyńskiego (64) f
H  „ w  Sklepie Józefa Jahna

w Ja ro s ław iu  u L udw . W isłockiego A pt. ) w Nowym Sączu u W . F illip k a  Apt.
[§ | w e L w ow ie u Zyg. R u c k era  Apt.

„ J a k . B a ise ra  Apt. 
t J j  „ K ar. Schubutha.
E g  „ J a k .  P iepesa. Apt.
j a j „ K. K rzyżanow skiego  A pt.
g ]  w Nowym  T arg u  11 K aro la  L au e ra .

w O św ięcim ie u K onst. S lebarskiego. A pt. \ 
w Podgórzu u Jó z efa  S kakalsk iego  A pt. 1 
w P rzem yślu  u F r . G aidetschki. 
w R zeszow ieJ u W. K alinow skiego A pt. j 
w T arn o w ie  u E dw . R an k a  A pt. i

„ W . d. A. W ielogórskiego. [

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a r z a  G rim a  a l t  e t  C om p. 
te  P a r y ż a .

Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne usta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
uiepek podfosforanu P. Grimault et Co: o.

Syrupus raphani jodatus
a p te k a r z a  G r h n a a lt  w  P a r y ż u .
Ulepek, ten używany od la t dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiei 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małyrr dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 -  4 łyżek.

P hosplias ferri solubilis et 
Phosptias ferri et soilae

a p te k a r z a  I t r .  L e r a s .
Przetwór ten przepisywany bywa w po­

staci rozczynui ulepku, które w łyżce stoło­
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie nosiada ani w on i, ani też smaku żelaza 
i nie* zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i ko śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez n a j­
słabsze na.-zędzia traw ien ia , doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu mie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammomak zaw ierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

Tran w ątroby miętusa 
trzustkow y Defresna. 

larmaeuly w Paryżu
Ten tran zamieniony w emuisyję za po­

mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd­
ka oałkiem strawiony, ma postać białćj śmie­
tanki, w której nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby mietnsowej jest całkiem zakryty i za­
mieniony w przyjemny za pośrednictwem bal­
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzić, mleku, czekoladzie, kawie, ro­
sole, stosownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 łyżeczek od kawy dzien­
nie przed jedzeniem.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego; 
Galleyo; w Krakowie w aptekach PP. Tra­
uczyńskiego i Redyka, we Lwowie w apte­
kach PP. P. Mikolascha, Berlinera * Ruckera; 
w Brodach w aptece P- Kulktka i u P. Fran- 
zosa, w Ilijowia braci Marcińczyków.

N a k ła d e m  T o w . le k a rs k ie g o  k ra k o w s k ie g o . W d ru k a rn i U niw ersytetu  .JagielL pod zarządem  Ign . Stelelu,


